„przed dobrem powszechnem. 


Cena pojedyńczego numeru 10 gr. 


Gho Modrzeski 


Dzisiejszy numer zawiera 6 stron. Nasz Przyjaciel“, „Opiekun Dziatwy 
m m e a a c a 


BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE. 


a W ekspod. miesięcznie 79 
= niem przes pocztę 21 gr. 


noi fg e przedaiębiorstwa, 
aoji, abonent niema prawa 


zs Telefon 0. 


ni trada ul. 


gr. s odnosze- 
więcej. W wy- 


g abona- 
edaktor 


Mickie- 
252. 


Bumiennem wykonywaniem obowiąsków, 
budujemy silną Ojczysnę! 


Ogłosze 


wiadomościach 


trzy razy tygo 


udziela się „ai Breve ogłaszaniu. 


wem ściągania należności rabat apada. 
właściwy Sąd w Wąbrzeźnie. — 
miejsce ogłoszenia administracja nie odpo 


nia; Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
* tam.) 10 gr., za reklamy na str, 6-lam. w 
potocznych 50 gr. ma pierwszej atr, 50 gr. Rabatu 
„Głos Wąbrzoski* wychedzi 
„l to: w poniedziałek, środę | piątek, Przy aądo- 
Dla spraw spornych Jest 

a een eh druk, przepiaane 
ada. Wydawnietwo 


sastrzega sobie prawo mieprzyjęcia ogłoszeń bes podania powodów 


Wąbrzeżno, Kowalewo, Golub, sobota dnia 24 sierpnia 1935r. 


DUCH NOWYCH CZASÓW 


Na łamach naszych wielokrotnie porusza- 
liśmy zagadnienie stosunku obywatela do 
państwa. Było to konieczne ponieważ lata ca- 
łe partje uczyły obywatela tylko żądać od 
państwa, traktując je niby rzecz bezpańską, 
którą każdy może frymarczyć, dysponować, 
jak żywnie mu się podoba. Dzisiaj, gdy po- 
łęcie „wspólnego dobra“ usankcjonowane zo- 
stało naczelnym artykułem Konstytucji, gdy 
pojęcie nadrzędności państwa w stosunku do 
interesu partykularnego czy jednostkowego 
stałe się fundamentem uświadomienia oby- 
watełskiego, — możemy mówić spokojnie o 
stosunku państwa do obywatela, t. j. o od- 
wrotnej stronie medalu. 


Bo państwo nie jest bynajmniej Molo- 
ehem, na ołtarzu którego my składać mamy 
ofiary, a obojętne milczenie bóstwa jest jedy- 
ną reakcją na nasze trudy i wysiłki. 


Pojęcie państwa — wspólnego dobra, nie 
jest równoznaczne także z zasadą spółdzielni, 
w której każdy ma określony stan posiadania 
i ograniczony zakres odpowiedzialności. 


Nim myśl ludzka skrystalizowała pojęcie 
państwa, schemat jego powtarzał się wielo- 
krotnie w naturze. Spojrzyjmy na ul, lub 
mrowisko. Tam każdy członek społeczeństwa 
cieszy się opieką i względami państwa — ula 
na miarę swej użyteczności. Wszystkie wzglę. 
dy dla królowej — matki, bo ona stanowi c 
życin roju, dużo względów dla robotnic, bo 
one tworzą wspólnym wysiłkiem potęgę ro- 
ju. A jednocześnie największa bezwzględ- 
ność w stosunku do trutniów, gdy stają się 
pasorzytami i ciężarem pszczelego państwa 
One właśnie stawiają swój trutni egoizm 


Nasze pojęcia o państwie zbliżyły się bar- 
dza do ideałów ula czy mrowiska. Obywatel 
nasz, przychodząc na Świat, posiada upraw- 
nienia, przysługujące każdemu z racji przy- 
należności do państwa, ale on sam zadecydu- 
je dopiero przez swe zasługi i zdolności © 
miejscu, jakie zajmie w hierarchji społecz- 
nej. Jeżeli będzie dobrym obywatelem, to na 
miarę jego wartości społeczeństwo będzie go 
darzyć swem zaufaniem. a państwo użyczać 
swej mocy dla spełnienia zadań, jeśli zaś 
poprzestanie na roli trutnia, wówczas — Ży- 
cie publiczne państwa pozostanie dla niego 
zamknięte, a z im większym nakładem ener- 
gji będzie doń się wkradł z balastem swej 
prywaty, z tem większą mocą państwo go ze 
szrank życia publicznego usunie. 


Artykuł 5-ty naszej Konstytucji powiada. 
że „państwo zapewnia obywatelom możność 
rozwoju ich wartości osobistych...“ oraz w ar- 
tykule 7-ym, że „wartością wysiłku i zasług 
obywatela na rzecz dobra powszechnego mie- 
rzone będą jego uprawnienia do wpływu na 
sprawy publiezne." 


Państwo darzy obywatela swą opieką, 
broni przed egoizmem jednostek czy grup 
wewnątrz kraju, jak również udziela swej 
mocy i powagi nazewnątrz. 

Konstytucja nasza stwierdza, że granicą 
wolności jest dobro powszechne, a więc nie 
może być ono naruszone nawet w krzywdzie 
jednostki. Dalej — ani pochodzenie, ani wy- 
manie, ani płeć, ani narodowość nie mogą | 
być powodem jakichkolwiek ograniczeń upra- 
wnień obywatelskich. 


Dla jednostki państwo jest źródłem mo- 


Warszawa. Wśród 32 osób z no- 
minacji, które Pan Prezydent powoła 
w skład Senatu mają być powołane 
wybitne osobistości spośród ducho- 
wieństwa.  Wymieniają przytem ną- 
zwiska ks. ks. kardynałów Prymasa 
Hlonda i Kakowskiego. Nie jest wy- 
kluczone powołanie Metropolity Szep- 
tyekiego, wzgl. biskupa Chomyszyna. 


Stosownie do art. 49 ordynacji 
czej do Sejmu, wszyscy prawie 
na posłów do Sejmu przesłali do dnia 19-go 
bm. do poszczególnych komisyj okręgowych 
oświadczenie, wyrażające zgodę na kandy- 
dowanie. Od kilkunastu zaledwie posłów oś- 
wiadczenia takie nie nadeszły. 

Między innemi nie nadesłali zgody na 
kandydowanie: DR WITOLD JESZKE — 
okręg Nr. 95 w Poznaniu, DR JULIAN 
TRZCIŃSKI — okręg Nr. 99 w Inowrocławiu, 
TEOFIL SCHAB — ekręg Nr. {01 w Toruniu, 


wybor- 


w Gdyni. 

Zgcednie z art. 49 ordynacji wyborczej do 
Sejmu, okręgowe komisje wyborcze uznały, 
że ci zrezygnowali z kandydowania na po- 
słów do Sejmu. 


Gdynia. W dniu 22. bm. przybył 
do Gdyni z wizytą do marynarki wo- 
jennej niemiecki krążownik „Kónigs- 
berg“ pod dowództwem komandora 
Schmundta, który na redzie zostal 
spotkany przez oficera łącznikowego 
kapitana Jugana. Po oddaniu salutu 
narodowego przez .„Kónigsberg* 21 
strzałami, stojący w porcie wojennym 
pancernik „Bałtyk* odpowiedział 21 
strzałami. Następnie „Königsberg“ zo- 
stał wprowadzony do portu i zakotwi- 
czony przy dworcu morskim na nad- 
brzeżu francuskiem. „Königsberg“ po- 
witany był przy dworcu morskim w 
zastępstwie ambasadora niemieckiego 
w Warszawie przez pierwszego radcę 
ambasady p. Schliepa, attache wojsko- 


Kto zasiądzie w Senacie? 


kandydaci 


oraz TEODOR BOLDUAN — okręg Nr. 104| 


Duchowieństwo prawosławne repre- 
zentowane będzie przez Metropolitę 
Dyonizego. — Z ramienia żydów ma 
być powołany rabin dr Schorr. Świat 
naukowy ma być reprezentowany | 
przez prez. Akad. Umiejętności, prof. 
Kostaneckiego, oraz prezesa Warszaw- | 
skiego Towarzystwa Naukowego prof. 
Sierpińskiego. 


wen nie [gf fanfdatÓW nd pOSŁÓW 


W tych okręgach, w których okręgowe 
zgromadzenia wyborcze ustaliły w dniu 14| 
bm. listy kandydatów na posłów, złożone 
tylko z czterech osób — okręgowe komisje 
wyborcze wpiszą do listy na miejsce kandy- 
datów na posłów według kolejności, w któ- 
rej umieszczeni zostali oni na liście zastęp- | 
ców. Stosownie do art. 51 ordynacji wybor- | 
czej do Sejmu, listy kandydatów na posłów 


zawierać będą zawsze conajmniej cztery na- | 


zwiska. 
Ustalone w ten sposób ostatecznie listy 


kandydatów na posłów zostaną przez prze- 
wodniczących okręgowych komisyj wybor- 
czych, ogłoszone zapomocą plakatów z rów- 
noczesnem wyskazaniem dnia i godzin gło- 
sowonia. 


—+():* 


| Rok XVI 


PRZY BUDOWLI WYKOPALI KOS- 


CIOTRUPA 

Toruń. Ubiegłej środy 
wykopywania ziemi pod fundameni 
nowego domu przy ul. Podgórnej nr. 70 
robotnicy wykopali kościotrupa. znaj- 
dującego się w ziemi od około 50 lat. 
Kościotrupa zabezpieczono do dyspo- 
zycji władz prokuratorskich. 


podi zas 


ZUCHWAŁA KRADZIEŻ W MŁY- 
NACH LUBICKICH 

Toruń. W nocy z wtorku na śro- 
dę dokonano zuchwałego włamania do 
filjj Młynów Lubickich Rychtera w 
Chełmży. Za pomocą podrobionych 
kluczy nieznani sprawcy wtargnęli na 
dziedziniec domu. w którym mieści się 


filja, a następnie po przepiłowaniu 
krat wdarli się do lokalu biurowego 
filji. Tu rozpruli stalową kasetę i za 


brali z niej 1.200 zł gotówką. Docho- 
dzenia prowadzi toruński Wydział 
Śledczy. 5prawców dotąd nie ujęto. 
NIELUDZKA MATKA 
DZIECKO 
Toruń. W Papowie Toruńskiem 
do rolnika Kubona przybyła nieznana 


kobieta w wieku około 50 lat z dziec- 
j 


PORZUCIŁA 


| . . p 
| kiem 14-dniowem z prośbą o przenoco- 


wanie. Rolnik Kubon umieścił kobie- 
tę na noc w oborze. W ciągu nocy ko- 
bieta otworzyła sobie tylne drzwi obo- 
ry i oddaliła się w niewiadomym kie- 
runku. pozostawiając w oborze dziec- 
ko owinięte w poduszkę. 


„Kónigsberg” w Gdyni 


(wego ambasady niemieckiej generala 
|Schindlera oraz konsula generalnego 
Niemiec von Kuchlera. Po pewnym 
|ezasie dowódca „Kónigsbergu” koman- 
|dor Schmundt w otoczeniu wyższ. ofi- 
|cerggv krążownika złożył wizyty do- 
| wódce floty wojennej kontradmirało- 
wi Unrugowi, dowódcy obrony wy- 
|brzeża komandorowi Frankowskiemu, 
komendantowi portu wojennego ko- 
mandorowi Steierowi oraz komisarzo- 
wi Rządu w Gdyni Sokolowi. Dyrekto- 
rowi Urzędu Morskiego, kapitanowi 
|portu handlowego oraz komendantowi 
' miasta zostały złożone karty wizytowe. 
|O godz. 15-tej komandor Schmundt był 
rewizytowany na „Kónigsbergu . 


ODKOPANE CMENTARZYSKO 


Grudziądz. W majętności Go- 
łębiewko robotnicy podeżas kopania 
żwiru natrafili na głębokości 
30 em. na dwa szkielety ludzkie, spo- 
czywające obok siebie z podwinięiemi 
kończynami dolnemi. Z obu stron szkie- 
lety były obłożone kamieniami. Jak 
długo kościotrupy te mogły leżeć w zie- 
mi. nie zdołano dotychczas ustalić. Ko- 
ściotrupy zabezpieczono do dyspozycji 
prokuratora. 


WYPADEK BISKUPA BROMBOSZ- 
CZA 

Mysłowice. Biskup Bromboszcz 
uległ w dniu 20. bm. nieszczęśliwemu 
wypadkowi na probostwie w Mysłowi- 
cach. Schodząc ze schodów, upadł tak 
niefortunnie, iż doznał złamania 2-ch 
żeber. Bezpośrednio po wypadku bi- 
skup Bromboszcz został przewieziony 


RES 
OKO1O 


do szpitala w Mysłowicach. 


ralnego, materjalnego i fizycznego oparcia. 
Ono pozwala, że rolnik nawet obok miedzy 
granicznej spokojnie orze ziemię, że kupiec 
wędruje spokojnie po obcych szlakach, bo go 
osłania moc własnego państwa. Dzień za 
dniem wre spokojnie praca, która jest pod- 
stawą rozwoju i potęgi Rzeczypospolitej przez 
dobro jej obywateli, bo znowu otacza ją 
państwo swą pieczą i reguluje jej łożysko. 


Ale siła i moc tego Państwa — wspólnego 
dobra — wywodzi się... 


Marszałek Józef Piłsudski w przemówie- 
niu swem dnia ii-go stycznia 1920 roku w 
Lublinie wskazał na proces kształtowania się 
tego nowego państwa — wspólnego dobra: 


RE | 
bie siły narodów i państw, w której przegra- 


na, jak to byliśmy świadkami, w gruzy roz-| 


sypuje wielkie potęgi, przed któremi nieda- 
wno drżeliśmy, jak w takiej wojnie narody 
bezwiednie szukają siły w zjednoczeniu, siły 
w podaniu sobie dłoni, siły w zapomnieniu 
różnic, siły w umiejętności ustąpienia, siły 
w umiejętności zawierania kompromisów“. 
Dziś, gdy czasy pokoju posiadają wszel- 
kie ujemne znamiona czasów wojennych, a 
|nie nie zapowiada jeszcze „Królestwa Bożego 
na ziemi* — wykrzesanie największych za- 
|sobów siły jest zasadniczym warunkiem roz- 
| woju państwa. Tę siłę gwarantuje nam Kon- 
|stytucja przez pojęcie wspólnego dobra, za- 
| mykającego dobro każdego obywatela w 


„Patrzcie, jak w wojnie, tej wielkiej pró- | państwie. 


I tą siłę musi nam gwarantować nowy 
Sejm i Senat, które wyłonią się z wyborów 


w dniu 8-ym i 15-ym września rb. Tylko tak 
pojmujący swe posłannictwo ideowe ludzie, 
| mogą się znaleźć na ławach nowego parla- 
| mentu. 

„Idzie o to, aby kraj zrozumiał, że swo- 
boda to nie kaprys, że swoboda to nie jest 
| „mnie wszystko wolno a drugiemu nie“, że 
swoboda, jeśli ma dać siłę, musi jednoczyć, 
| musi rękę sąsiadom i przeciwnikom podawać, 
| musi umieć godzić sprzeczności, a nie tylko 
|przy swojem się upierać* — mówi Józel Pił- 
sudski w innem miejscu. 

Tylko takim może być stosunek państwa 
do obywatela. 

—8— 


Co słychać ? 


W KRAJU. 


+ Sąd Okręgowy w Lublinie za dzialal- 
ność przeciw państwu skazał 5 żydów na ka- 
rę więzienia od 1—5 lat. 

W okolicy Kołomyji w wojew. stani- 
sławowskiem burza z gradobiciem zniszczy- 
ła wiele plonów. Grad pozabijał setki bocia- 
now. 

W Sokołowie, pow. Gniezno syn za- 
możnego rolnika zarąbał czasie napadu 
szału 14 krów, następnie chciał podpalić do- 
mostwo, w czem mu rodzina przeszkodziła. 

Dnia 25 bm. odbędzie się w Gdyni, z 
okazji koncentracji 16-tej dywizji piechoty, 
rewja wojsk, w której weźmie udział 12.000 


w 


żołnierzy. 

Olejarnia „Union* wznowiła normal- 
ną pracę, jednakże fabryka ma być urucho- 
miona czasowo. 

Do portu gdyńskiego zawinął okręt 
grecki „Keramiai*, na którym kilku człon- 
ków załogi zachorowało na chołerę. Miejsce 
w którem stanął statek, otoczono policją, nie 
pozwalając żadnym osobom zbliżać się do 
okrętu. 

+ W Wiązownicy, pow. jarosławski, pa- 
ra koni wpadła do pasieki i stratowała ule. 
Pszczoły tak pocięły konie, iż padły one 
martwe. 

Na miejsce gen. por. Schindlera atta- 
che niemieckiego w Warszawie, mianowany 
został pułk. Studnitz. 

+ Dnia 21 bm. o godz. 16 wybuchł w Ło- 
dzi pożar w fabryce przemysłu bawełniane- 
go Gampe i Albrecht. W czasie akcji ratow- 
strażaków odniosło poparzenia. 

Łotwa zawarła z Polską umowę na 
dostarczenie szyn kolejowych dla kolei ło- 
tewskich. Wyprodukowane na Śląsku szyny 
ułożone zostaną na przestrzeni około 100 ki- 
lometrów nowej kolejowej linji łotewskiej. 

+ W poniedziałek wyjechało z Warsza- 
500 emigrantów żydow- 


niczej 2 


wy do Palestyny 
skich. 

+ W sadach na Bielanach pod Warsza- 
wą pojawiło się kwiecie na drzewach czereś- 
niowych. 

-- Wystawa przemysłowo - rzemieślni- 
cza w Gdyni zamknięta zostanie 1 września 
1935 r 

+ W Inowrocławiu wściekły pies poką- 

sał 6 osób. 
+ Dnia 20 bm. przybył samochodem do 
Wilna P. Prezydent R. P. w towarzystwie 
małżonki. Po krótkim wypoczynku udał się 
wraz z małżonką do Pikiliszek. 

+ Dnia 20 bm. pewien bezrobotny wy- 
bił szybę w ambasadzie niemieckiej w War- 
szawie. i 

+ W Równem, żebrak przesiadujący od 


„aŁOS WĄ 


BRZESKI* 


Dlaczego powinniśmy wziąść udział 


w głosowaniu? 


Ażeby wykazać światu, że Polak potrafi nietylko na 
polu walki o Niepodległość i Nienaruszalność granic 
Państwa dawać dowody bohaterstwa i składać ofiary 
krwi, życia i mienia, ale potrafi też wytrwale budować 
granitowy gmach swego Państwa w zgodzie i miłośći 


wszystkich swych obywateli. 


Okupatyjny „taj” 


Na marginesie głosów, jakie pojawiły się 
ostatmo w prasie polskiej w związku Z ZU-tą 
rocznicą zajęcia Warszawy 


przez Niemcow, 


nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę na cha- 
rakterystyczny dla przysłowiowej buty nie- 
mieckiej, nie uznającej żadnego wysilku do 
konanego poza niemczyzną, artykuł zamiesz- 
czony w ur. 52 z 1. 6. br. bydgoskiej „Volks- 


zeitung” (drukowanej w tej samej drukarni, 


co naczelny organ niemczyzny w Polsce — 


„Deutsche Rundschau in Polen”!) przez by- 


iego przywódcę niemieckich socjalistów na 


Pomorzu, Artura Pankratza. Wspomniany 
Pankratz nie może pogodzić się ze zwrotem 
powtarzającym się w prasie polskiej, że 


okupacja niemiecka była dla kraju „niewo- 
lą”, i widzi w tem stanowisku polskiem chęć 


falszowania historji, oraz brak szacunku dla| wątpiiwie jeden z 


Artura Pankratza 


żolnierza niemieckiego, który ziemie polskie 
„wybawił z pod knuta rosyjskiego”, „A set- 
ki wojennych leży 
rozsianych po calej Polsce — samotnych i 


prawie całkowicie zapomnianych”, 
* 


niemieckich cmentarzy 


świadome 
oraz 


bałamuctwa i 
wojennej 


lego rodzaju 
fałszowanie rzeczywistości 
uciekanie się, do tak zawodnych argumen- 
tów, jak ów argument „o cmentarzach nie- 
mieckich* powtarzają się osiatnio w prasi? 
niemieckiej krajowej dość często. Nie ot 
rzeczy więc będzie tego rodzaju praktyki, 
dosadnie napiętnować 1 nazwać je właściwem 


imieniem. 

Okupacja ziem polskich 
okresie wojny 
najlepszych 


dla 


nie- 


stanowiła 
światowej 
interesów, 


Niemiec w 


lat przed kościołem uiundował dia kościoła 
oltarz za sumę 2 tys. Zł. 


+ Woda w Wiśle kolo Krakowa wzbie-| cych. 


ra, ale obawy powodzi niema. 
+ W Prucie pod Kołomyją 


poczęło to- | 


a chrześcijan. żandarmerja była zmuszona do 
użycia broni podczas rozpraszania walczą- 
Dwóch włościan zostało zabitych, 5 
jest ciężko rannych. 


+ Anglja wysunęła propozycję, by w 


nąć 2 dzieci. Przechodząca dziewczyna wsko- | październiku zwołać konferencję morską 5 


czyła do wody na ratunek, 
porwała fala. Nadbiegł dopiero bezrobotny 
niej. Klusik i wyratował troje tonących. 


ZAGRANICĄ. 

+ Tegoroczna posucha wyrządziła stra- 
szne szkody rolnictwu amerykańskiemu. Bu- 
rze piaskowe duże połacie kraju zamieniiy 
w pustynię. 


+ Z Rosji donoszą, że nad KRostowem 


przeszedł huragan, który zniszczył 26 do- 
mów; padło pozatem 15 zabilych i 20 ran- 


nych. 

+ Dyrektorem Ceł w Chicago został Po- 
lak Ziemba. Jest to jedno z najwyższych sta- 
nowisk w miljonowem Chicago. 

+ W miejscowości Rogatizi w Bośni do- 
szło do starcia pomiędzy grupą mahometan 


jednakże i ją | mocarstw. 


+ W więzieniach litewskch cierpi jesz- 

cze 767 więźniów politycznych Polakow. 
-+ O przeciwpolskim nastawieniu w Cze- 
chosłowacji świadczy fakt aresztowania pe- 
wnego Polaka za to, że podczas przemówie- 
nia pogrzebowego powiedział: „Niech ta zie- 
mi polska lekką Ci będzie”. 

+ Dnia 20 bm. odbył się w Paryżu ślub 
córki premjera Lavala z hr. de Chambrun, 
adwokatem amerykańskim. 

+ Fundator „niebieskiej wstęgi Antlan- 
tyku”, deputowany angielski, Harold Hales, 
wręczył honorową odznakę kapitanowi wło- 
skiego okrętu „Rex“, podkreślając w prze- 
mówieniu znaczenie pokojowej rywalizacji 
narodów na morzach. 
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jakie Niemcom udało się w tych ciężkich 
|czasach dla Europy ubić. Rozdzierający sza- 
ty z powodu niewdzięczności ludności po! - 
skiej Pankratz powinien chyba wiedzieć, że 
bez takiego rezerwoaru sił ludzkich i ma- 
terjalnych, jakim dla Niemiec stały się wte- 
dy ziemie polskie, Niemcy byłyby zmuszone 
do kapitulacji daleko wcześniej! Pamiątką 
zaś, pozostawioną za to przez Niemców na 
tych ziemiach, była kompletna ruina gospo- 
darki narodowej, którą musiała odbudować 


później od podstaw inicjatywa i wysiłek 
obywatela polskiego. Twierdzić — jak to ro- 
bi Pankratz — że okupacja była dla ziem 


polskich rajem, może tylko kompletny igno- 
rant polityczny. 

Argument o „sotkach cmentarzy niemiec- 
kich“ jest argumentem, zawodzącym na dal- 
szą metę. Pan Pankratz powinien o tem pą- 
miętać, że w szeregach armji niemieckiej 
i austrjackiej lały krew za sprawę niemczy- 
zny setki tysięcy Polaków, składających z 
własnych ciał krwawą hekatombę na ołtarzu 
interesów swoich wiekowych ciemięzców. — 
Na tych „cmentarzach niemieckich”, rozsia- 
nych gęsto po Polsce i Francji, znajdzie p. 
Pankratz bardzo liczne świadectwa tej właś- 
nie ofiary połskiej na rzecz obcej sprawy. 
Poco więc p. Pankratz przytacza różne cy- 
fry, ilustrujące np. straty wojsk rosyjskich. 
kiedy wojska niemieckie nie zdobywały 
kraju dlą Polski, lecz jedynie i tylko dla 
Niemiec? (ZAP). 
SPC NAW r Pr PJ 
„DAR POMORZA“ W ANTWERPJI. 


Bruksela. Do Antwerpji przy- 
był statek szkolny „Dar Pomorza”. — 
Na powitanie statku przybył do portu 
konsul Gajdziński. Oficerowie i ucz- 
niowie udali się do Brukseli celem 
zwiedzenia wystawy. Poseł Jackowski 
wydał na cześć gości przyjęcie. 
FENNE 


TANI POBYT 


w Warszawie 


Pokoje z bież 
ca wodą i cal- 


kowitem utrzy- 


i d9zł 
maniem 0d Y Zi. 
n 


POLECA 


HOTELROYAL 


Chmieina 31 — blisko Dworca GL 


Ks. Dr. Władysław Łęgowski. 
Z pielgrzymką do Ziemi Św. 


56 (Ciąg dalszy) 
Widząc, że nie biorę papierosa, odzywa się nie- 
śmiało córeczka gospodarza: 

— Mon Pere, ne fumer — Vous pas? 

— Nie, moje dziecko — odpowiadam — bo 
jestem niepalący. 

[o dziwne! 
kawą i tytoniem. 
sem ukradkiem pociągnę za nargilę (fajka wodna). 

— Ej, to niezdrowo! Ale powiedz mi, gdzie 
nauczyłaś się mówić tak ładnie po francusku? 

— Chodzę do zakładu Sióstr św. Józefa, które 
tu utrzymują szkołę i sierociniec. Ojciec zechce 
wpisać się do mego albumu. Będę miała pamiątkę 
od kapłana z dalekiej Polski. 

Wpisuję kilka słów do albumu, potem wracam 
z przedsiębiorcą do składu, żeby załatwić rachunek 
i pożegnać miłych gospodarzy. 

Kiedy wyszedłem na ulicę, odezwał się u OO. 
Franciszkanów dzwon na Anioł Pański. Z jakiem 
przejęciem mówi się tu w Betleem: A Słowo stało 
się ciałem i mieszkało między nami! 

Mam jeszcze do odjazdu godzinę czasu. Dokąd 
pójść? Dzwon wskazał drogę. Pójdę za dnia do 
Bazyliki i Groty Narodzenia. Niskiemi drzwiami, 
będącemi małym otworem w bramie oddawna zaj- 
mowanej, wchodzę do Bazyliki. Jak inaczej przed- 
stawia się ona w świetle dziennem. Mury i filary 
czerwone wskazują, że jest bardzo stara, bo zbudo- 
wana jeszcze w stylu starochrześcijańskim. To też 
filary nie są połączone łukami, tylko prostym ar- 
chitrawem. 

Ściany górne średniej nawy zachowały szczątki 
mozaik, które wykonał w 12. wieku malarz Efrem 
na zlecenie cesarza bizantyjskiego Manuela Kom- 
nona. Obrazy przedstawiają symbolicznie sobory. 
Resztki mozaiki są dziś jeszcze piękne. fok dopiero 
wspaniale musiała przedstawiać się Bazylika u 


schyłku 12 wieku po ukończeniu prac mozaiko- 
wych! 

Staremi schodami schodzę, jak dziś w nocy, do 
Groty Narodzenia. Znajduje się ona w środku na- 
wy poprzecznej. Posiada kształt wydłużonego pro- 
stokąta, jest 12 m długa, 4 m szeroka i 3 m wysoka. 
Przy budowie Bazyliki skalne jej sklepienie zastą- 
piono sztucznem. Ściany pokryte są czerwonym 
adamasżkiem jedwabnym. 

Brat franciszkański otwiera drzwi i prowadzi 


| obecnych w Grocie pątników do ganku podziem- 
My Arabowie przepadamy za | nego, który wiedziezdo kaplic, wykutych w skale. 
Powiem Ojcu na ucho: ja cza-| j 


Pierwsza poświęcona jest św. Józefowi. Tu „Anioł 
Pański ukazał się we śnie Józefowi, mówiąc: — 
Wstań a weźmij dziecię i matkę Jego, a uciecz do 
Egiptu i bądź tam, aż powiem; albowiem będzie, 
że tleród szukać będzie dziecięcia, aby je zabił“ 
(Mat. 2.15). Druga jest poświęcona Młodziankom. 
Według podania kilka matek ukryło swe dziatki 
w tej pieczarze. Napróżno. I tu dosiągł je miecz 
siepaczy Heroda. W trzeciej kaplicy znajduje się 
pod ołtarzem grób św. Kuzebjusza z Kremony. 
który był uczniem św. Hieronima i z nim pełnił 
straż u żłóbka Chrystusowego. Czwarta zawiera 
puste groby św. Hieronima oraz dwu szlachetnych 
niewiast rzymskich: św. Pauli i jej córki Eustochji. 
Obie porzuciły świat i u boku św. Hieronima wio- 
dły życie pokutnicze. Piąta jest wreszcie celą św. 
Hieronima, który tu spędził ostatnie 34 lata swe- 
go życia. W ciszy tej celi studjował Pismo św., na- 
pisał doń swe objaśnienia i sporządził tłumaczenie 
je na język łaciński, zwane Wulgatą. 

Schodami o wielu stopniach wstępujemy do 
kościoła św. Katarzyny i stąd wracamy na plac 
przed Bazyliką. Tu już czekają nasze autokary. 
Zbliża się czas odjazdu, ale naszych pątników nie- 
wielu nadeszło. Chcąc niechcąc nasi kierownicy 
muszą odjazd opóźnić. Korzystam z tego. żeby 
z kilku towarzyszami przejść raz jeszcze przez 
miasteczko i przyjrzeć się jego życiu. Koło nas 
przechodzi kilka niewiast betleemskich. Na gło- 
wach mają wysokie czapki pilśniowe, nakryte bia- 
łemi chustami, opadającemi po pas. Na czapkach 


naszyły sobie mnóstwo błyszczących monet, które 
w sznurach opadają także po obu stronach twarzy. 
Jeden z towarzyszy odzywa się: 

— Czytałem, że Betleemitki słyną z urody, ale 
nie nadzwyczajnego nie widziałem, Zwykły typ 
semicki. 

— Pan przyzna — odpowiadam — że mają 
dużo wdzięku, aczkolwiek nie ulega wątpliwości, 
że obok naszych Polek i miss Betleem by się nie 
ostala, 

Wracamy do autoka: ów, gdzie zgromadzili się 
już pątnicy i czekają na nas. Każdy ma większą 
lub mniejszą paczkę z pamiątkami, za które sporo 
piastrów pozostało w Betleem. Ruszamy. Wczoraj 
wieczorem nic 'nie widziałem, dlatego teraz w dro- 
dze powrotnej staram się poznać malowniczą 
okolicę. 

Niedaleko za Betleem widać po lewej czworo- 
boczny gmach, nakryty kopułą, Wyglądem przy- 
pomina Weli czyli grób świętego mahometańskie- 
go. Ma to być grób Racheli, żony Jakóba, która 
w drodze powiła Benjamina i umarła w pobliżu 
Betleemy. Opisując rzeź dzieci w Betleem, św. Ma- 
teusz nawiązuje do skarg Jeremiasza: „Głos jest 
słyszan w Ramie, płacz i krzyk wielki: Rachel pła- 
cząca synów swoich i nie chciała się dać pocieszyć, 
iż ich niemasz“. 

Droga powoli wznosi się, widnokrąg staje się 
coraz szerszy. Mijamy Mar Elias czyli klasztor św. 
Eljasza. Klasztor, który jest w posiadaniu Greków, 
wygląda jak potężna twierdza średniowieczna. 
Kto go założył? Może w 5 wieku słynny opat: Ana- 
stazy. Miejsce wybrano znakomite, stąd bowiem 
widać oba miasta święte: Jeruzalem i Betleem. - 

Za Betleem, w kierunku południo - wschod- 
nim, widnieje wysoki, ciemny stożek, podobny do 
wulkanu. To jest Góra Franków, na której znajdu- 
ją się zwaliska Herodjum, pałacu umocnionego, 
który zbudował sobie Herod. Został on też w- He- 
rodjum pochowany. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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trętnie; z początku daleko, poiem bli- 
sko nad samym uchem, jak owad. 
początku cziowiek nie daje sobie spra- 
wy z tego, co jest istotą zagadnie- 
nia, które go męczy, aż wreszcie pod 
wpiywem jakiegos łakiu uswiadomi 
sobie, co jest poustawą zjawiska, o kto 
re mu chodzi. A faktem tym jest wy- 
żej wspomniany artykul, a zjawiskiem 
tem jest sprawa opozycji i wyborów. 

Nie miałem dotychczas i nie mam 
nadziei, aby jeszcze za żywota mego 
doszło u nas do takiej równowagi po- 
litycznej, jaka jest w Anglji, gdzie to 
naród dzieli się na dwie pofowice: 
konserwatywną i postępową, ale wza- 
jem nie dławiące się. 

Całą duszą, każdym moim ner- 
wem nie cierpię nieustannej negacji, 
politycznego zacietrzewienia; (chociaż 
z drugiej strony mierzy mnie przesa- 
dne kadzenie). W chwilach rozdraż- 
nienia z racji refleksyj politycznych 
całkiem dobrze rozumiem Mickiewi- 
cza, kiedy pisał pojednawcze „Księgi 
Pielgrzymstwa” 1 płakał nad skłóco- 
ną Lkmigracją. A jeszcze lepiej rozu- 
miem i czuję Marszałka, kiedy mówi: 
(tuż po wojnie bolszewickiej): „Trze- 
ba było mieć mocną głowę i obszerne 
serce, aby móc codziennie konterować 
z trzema partjami w postaci dwóch 
ludzi, z ktorych każdy głośniej mówił 
i tylko swoją receptą i'olskę zbudo- 
wać mniemał*. ` 

Widząc ludzi w takiem zapamięta- 
niu, wzdycham zawsze słowami „im- 


prowizacji”: „Boże, daj mi rząd dusz; | 


chcę niemi władać, jak Ty wiadasz!”* 
Może i Piłsudski kiedyś tak wzdychał. 
A mimo to wybrał sobie najmarniej- 
szy zawód: wychowawstwo narodu. — 
Poznał on, że łatwiej jest wygrać woj- 
nę, aniżeli wychować generację. Woj- 
nę wygrać można lada jakim rekru- 
tem, pospolitem ruszeniem, ale z -każ- 
dego mieszkańca państwa nie wyku- 
jesz obywatela. 

„Opozycja musi być* powtarzają 
często ludzie. Głupie to bzdurzenie. 
Rozkochali się „politycy“ w tym pa- 
radoksie i klepią go bez ponownego 
zastanowienia. Tak opozycja musi być 
ale niechaj ona się rozgrywa między 
sejmem a senatem. Niech te izby pra- 
cują, zmagają się między sobą, jak 


VIRGIL MARKHAM 


Z 


„dwie półkule mózgu dużego, które- , 


(go część tylna pełni funkcję motoru, 
la część przednia funkcję hamulca. Z 
tą chwilą nie ma racji bytu rozlewa- 
nie opozycji poza obręb parlamentu. 
| OPOZYCJA TA WINNA BYĆ NATU- 
RY RZECZOWEJ, INTELEKTUAL- 
NEJ, PRAWNEJ, A NIE EMOCJO- 


MIĘDZY LUDEM. 
Obecnie poseł nie składa żadnej 


przysięgi na jakąś „instrukcję”, jak to 


bywało dawniej za czasów Polski Nie- | 


podległej. Sentymeniu partji wysłu- 
chiwać nie musi, bo przed nią odpo- 
wiedzialny nie jest, przysięgę składa 
w Sejmie na rzecz dobra Ojczyzny. I 
z tych powodów partje w dotychcza- 
sowej iormie tracą rację bytu. Już 
sama gorączka przedwyborcza, to do- 
raźne zwoływanie członków (po nie- 
miecku mówiąc: Stimm ieh) partji 
na apel, ta dorywczość tej pracy, w za 
sadzie poważnej — to samo już wy- 
daje wyrok potępiający na dotychcza- 
sowy stan rzeczy. 

Czy to nie przyjemnie, że teraz tak 
cichutko upływa czas przedwyborczy? 

Na co zresztą wiece były? Czy po 
to, aby tam poseł bolączek swych 
stronników wysłuchiwał? Więc to bar- 
|dzo nieodpowiednie ku temu miejsce 
i chwila. A zresztą mówca zwykle na 
wiec przychodził z gotowym już re- 
feratem, ulepionym z samych bolączek 
(w części zmyślonych). Jeśli więc już 
te bolączki znał, to pocóż urządzał 
wiec? 

Albo czy po to zwoływał go, ab 
informować wyborców o sukcesach 
swych, osiągniętych w parlamencie? 
Tosamo w gazecie mógł zrobić z 
mniejszem do tego hałasem. 

Albo czy dla wyśpiewania obieca- 
nek poseł wiec zwoływał? Tak — 
na tę godzinę jedną czynił ze swych 
wyborców pupilków, triumfatorów 
państwa uzdrowicielów... 

Czy taką instytucję społeczną u- 
ważałby kto za szkołę cnót obywatel- 
skich? Mądrości politycznej? 

JEŻELI TAK, TO NIE DZIWIĘ 
SIĘ, żE PŁACZE Z RACJI NOWEGO 
STANU RZECZY. ALE OBYWATELU 
DUMNY, NIE DAJ SIĘ WYŚMIAĆ! 


|NALNEJ, JAKĄ JEST TU NA DOLE 


| 7) 


Są pewne myśl, które brzęczą na- 


Jak to przyjemnie, że te pełne po- 
tu i krzyku ttumo-zbiory przycichiy i 
z użytku poczynają wychodzić. ` 

bylismy zawsze aż pijani tym de- 


bieraniu posłów z posród wszystkich 
warstw — ale czy to nie dobrze, że 
się obecnie wprowadza powien dobór 
|w materjale poselskim? Czy to jest 


widzi, jak się o mandat poselski drze 
każdy hołysz? 

Do każdej funkcji, do każdego 
zawodu potrzeba kursów, egzaminów, 
|dyplomów... l ta dziewczyna, 
chce tyłko zabawiać dzieci w przed- 
szkolu, musi mieć zawodowe wy- 


wania nawą państwową mialby być 
|każdy jeden zdatny, każdy jeden i to 
bez oględzin? !? 

ZAISTE, FRAPUJĄCA TO RZECZ. 

Światem rządzi Bóg i prawa jego, 
a mimo to jest w tym swiecie niedola, 
„na którą niema rady*, ubolewa Ka- 
sprowicz, a Jezus, Syn Boży, nieu- 
mniejsza zła, tylko nas od niego zba- 
wie i w ciężkich chwilach życia każe 
nam się modlić słowami, bądź wola 
Twoja! 

Tem więcej w tym guście trzeba się 
modlić do świeckich rządców, bo prze- 
Icież ONI CHYBA LEPIEJ NIE PO- 
TRAFIĄ RZĄDZIĆ PAŃSTWEM, A- 
NIŻELI BÓG SWIATEM.. Tak ich a- 


dorować nie potrafię, aby móc rzeċ: | 


„wszystko, co oni robią, dobrze czynią. 
| Ja im dopomagam w dobrem rządze- 
niu mojem zaparciem się. I w tem le- 
ży moja zarozumiałość obywatelska. 
Bez zaparcia się, bez tej Chry- 
stusowej cnoty nie obejdzie się. Zdła- 
wić musimy w sobie naszego sarmac- 
kiego czorta przekory. Mamy bowiem 
szczególną jakąś pasję w negowaniu. 
Za czasów Polski Niepodległej nie 
było prawie ustawy, przywileju kon- 
stytucji, któraby nie rozpoczynała się 
słówkiem „NIE“. To „NIE“ wklęte w 
nas jest. Niem się nasze dzieje histo- 
ryczne rozpoczęły. Wcześniej nawet 
się pojawiło, bo już Wanda je wy- 
rzekła. Wanda się utopiła, bo „nie“ 
chciała Niemca. Mieczysław przyjął 
chrześcijaństwo, bo „nie“ chciał mieć 
z Niemcami do czynienia. 
Przyjęcie chrześcijaństwa 


to tak 


— Więc, 


mokratyzmem, jaki się wyrażat w wy-| 


rzeczywiście takie rozkoszne, gdy się| 


która | 


kształcenie, — a tymczasem do kiero- | 


wzniosłe posunięcie historyczne, a zro- 
dziło się ono z ducha negacji. 

Wszelkie wojny Polski tylko o- 

bronne były — a bronić się znaczy 
negować, wrogowi „wstręty czynić. 
Do pozytywnego poskromienia na- 
jeźdcy prawie że nigdy Polacy się nie 
| zabierali. To nawet Kochanowskiego 
zniecierpliwiło, bo grzmi w „Odpra- 
wie”. 

„Radźmy nareszcie też raz o woj- 
nie, a nietylko ciągle o obronie; Ra- 
dźmy jak kogo bić, lepiej, niż go cze- 
kać', 

A wszelkie ustawy tak wyglądały: 

Nie wolno ci, Królu... Nie awol- 
no ci rozdawać urzędów... Nie wol- 
| no ci nas zaprzęgać... itd. 


t Liberum veto: Za Augusta Il. by- 
|ło 18 sejmów, ale tylko dwa doszły do 
|skutku. | 
Dewiza szlachty: Nierządem Pol- 
ska stoi. 
| Tak się rzecz miała za czasów Pol- 
ki Niepodległej, a gdy Polska upad- 
ła, to Polacy nietylko mówili i pisali 
to słówko „NIE“ ale je śpiewali i to 
coraz głośniej na całą Europę: 


| 
S 
| 


| 


| 
| Jeszcze Polska nie zginęła! 


| Nie rzucim ziemi skąd nasz ród! 


Nie będzie Niemiec pluł nam... 
Ni dzieci nam germanil! 


mowy! 


Nie damy wiary ziemi, 

Nie dbam jaka spadnie kara! 

A teraz, dziś, w przeddzień wybo- 
rów wołamy: NIE pójdę głosować. 

Nie każdemu podoba się ta nowość, 
jaką jest obecna ordynacja wyborcza, 
bo nie wszyscy jeszcze ją rozumieją, 
ale wnet PRZYZWYCZAIJMY SIĘ, A 
NIEBAWEM POBŁOGOSŁAWIMY. 


My Polacy jesteśmy przecież bar- 
dzo cierpliwi, wytrwali na wszelkie 
bóle. Polaku, ani nie wiesz, ile masz 
tej chrześcijańskiej enoty w sobie. — 
Nie mamy żółci, jadu nienawiści w 
sobie. 

Jeszcze chłop polski nigdy nie ro- 
bił rewołucji, chociaż przez wieki ca- 
łe miał psią dolę; a gdy przyszedł do 
głosu pod egidą Kościuszki, to lud 
wydał z siebie takiego Głowackiego, 
który jest czcigodnym synem Polski 
całej. 

Mieszczaństwo po macoszemu by- 
ło traktowane, ale w krytycznej chwi- 
li dziejowej, kiedy mogło pomyśleć o 
rewanżu epokowym — walczyło po 


panie naczelniku? — zapytała z wy- 


DJABEŁ KUSI 
POWIEŚĆ AMERYKAŃSKA 


Przekład autoryzowany z angielskiego. 


2) 


Zadałem sobie pytanie, ile też mogła mieć lat. 
Sądząc po włosach — najmniej czterdzieści, po 
oczach — dużo mniej. 

— Przepraszam — rzekła — pan jest naczel- 
nikiem tego więzienia? Nie spodziewałam się... 

— Naturalnie, proszę pani — odparłem. — Nie 
jestem podobny do naczelnika z Irvingu. 

— Pan musi być młody? — zapytała i zaraz 
się zmieszała. — Przepraszam. 

— Ale cóż znowu? — rzekłem. — Nie ma mnie 
pani za co przepraszać. Wszyscy są tego zdania, 
tylko pani pierwsza powiedziała mi to w oczy. 
W każdym razie nie przyszła pani tutaj po to, żeby 
pytać o mój wiek? 

— Nie, panie naczelniku — odparła z naci- 
skiem, opanowując prawie niedostrzegalne drżenie 
twarzy. — Jestem, jak pan wie, z Kobiecego Związ- 
ku Prasowego. Zwiedzam więzienia, zwiedziłam 
już ich wiele i zwiedzę jeszcze więcej. Chciałaby m... 

Spojrzała na mnie i urwała. 

— Pan naczelnik juź o tem wie? 

— Wiem, pani. — Wyłowiłem z kosza list od 
kolegi z Irvingu, rozprostowałem i podałem jej po- 
przez biurko. — Powiem pani w zaufaniu, że w Ír- 
vingu nie zrobiła pani dobrego wrażenia. 

Przeczytała, zacinając usta, chociaż w oczach 
jej mignął cień zawodu. Oddała mi list i rzuciłem 
go spowrotem do kosza. 

— Rozumiem — rzekła. — A więc i pan na- 
czelnik jest przeciwko mnie? 

— Proszę pani, rada kolegi z Irvingu nie może 
być dla mnie rozkazem. Mam nad tem więzieniem 
pełną władzę. Z drugiej strony nie mogę nic dla 


pani zrobić. Chce pani zwiedzić całe więzienie 
i zobaczyć wszystkich więźniów? 

Skinęła głową. 

— Tak, panie naczelniku. 

— Dużo pani żąda. Czy pani wie, że we Fran- 
klinie jest przeszło sześciuset więźniów? Jestem 
odpowiedzialny za nich i za ogólny porządek. Nie 
mogę przeto pozwolić pani na indywidualne kon- 
frontacje, które mogłyby naruszyć dyscyplinę, lub 
wpłynąć ujemnie na bezpieczeństwo. Ale jeżeli mi 
pani powie, jaki jest motyw prośby pani, to może 
udzielę specjalnego pozwolenia w granicach regu- 
laminu. 

— Panie naczelniku, ja nie chcę buntować 
więźniów. Niechcę z nikim rozmawiać. Chcę ich 
tylko zobaczyć — ale nie razem, tylko każdego 
zosobna. 

— W jakim celu, pani? 

— Między innemi w celu złożenia anonimowe- 
mu towarzystwu raportu o więźniach, zasługują- 
cych na specjalną opiekę, a w razie zwolnienia, na 
pomoc pieniężną. 

— W takim razie niech pani lepiej przejrzy 
zapiski więzienne o sprawowaniu się pensjonarzy. 
Przecież pani nie pozna na oko, który z nich za- 
sługuje na specjalną opiekę i czy jej wogóle po- 
trzebuje. 

— Zapiski więzienne przydadzą mi się ogrom- 
nie, panie naczelniku, ale wpierw muszę zobaczyć 
więźniów na własne oczy. 

Odpowiedziałem bez ogródek, że nie rozumiem 
jej żądania i że z zasady nie narażam więźniów 
niepotrzebnie na ludzką ciekawość. 

Na te słowa wyprostowała się sztywno i ręce 
jej zacisnęły się w pięści. 

— Proszę pana, pomogłam już bardzo wielu 
skazańcom. Niech pan to zrozumie. Naczelnik wię- 
zienia z lrvingu nie wspomina o tem w swoim 
liście, ale w jego więzieniu znalazłam sześciu bie- 
daków, zasługujących na pomoc, która ich nie 
minie. 

Nie odpowiedziałem. 


raźnym niepokojem, widocznie do tej chwili ma- 
skowanym. 

Nie wiedziałem, co odpowiedzieć, a może 
tylko udawałem sam przed sobą. Ale potrząsnąłem 
głową. 

— Dlaczego nie? — wykrzyknęła. — Wszak 
wolno zwiedzać więzienia. Regulaminy tego nie 
zabraniają. Czy pan się obawia, że mam przy sobie 
broń, albo narkotyki? 

— O, żaden szmugiel nie uda się pani tutaj. 
Tego może pani być pewna. 

— W takim razie dlaczego pan się waha? 
Dlaczego — jeżeli jestem nieszkodliwat 

Zadzwoniłem na Randalla. 

— Mam dużo pracy — rzekłem. — Ale opro- 
wadzę panią osobiście po całem więzieniu, od stry- 
chów do suteren. 


— O, dziękuję panu serdecznie. | — pozwoli 
mi pan zobaczyć więźniów? 
— Owszem. Zobaczy pani, jak będą szli 


z obiadu. 

Nie mogła ukryć radości, głębokiej, osobistej 
radości, która napewno nie miała nie wspólnego 
ze Związkiem Prasowym. Oczy jej zajaśniały, 
a z za warg błysnęły równe, białe ok 

— Panie Randall — rzekłem do sekretarza. — 
Oprowadzę teraz panią po więzieniu, więc zwal- 
niam pana na kilka godzin. Niech się pan rozerwie. 
Będziemy pracować wieczorem. Po obiedzie pomó- 
wię z Dorsey'em i Edwardsem. Dać im jeść to sa- 
mo, co zwykle. 

Zwróciłem się do interesantki. 

— Tędy, proszę pani. — Jednocześnie dałem 
za jej plecami znak Randalłowi, żeby posłał kogo 
za nami na obserwację. 

Oprowadziłem ją po wszystkich zakamarkach: 
celach. warsztatach, kaplicy. bibljotece, podwó- 
rzach, oddziałach, składach i kuchniach. Zaprowa- 
dziłem ją nawet na oddział skazanych na śmierć, 
bo i o to się upomniała. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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bohatertku pod wodzą szewca Kiliń- 
skiego. 

W obecnej Polsce 9,000.000 wieś- 
niaków głodem mrze na karłowatych 
gospodarstwa h, nawet soli nie ku- 
pują, cukru nie znają, a cicho siedzą 
jak barankowie. 

A stan urzędniczy nieustające da- 
je dowody państwowo-twórczej cier- 
pliwości, ofiarności, bo ot: 15 proc., 
3 pre. (podwyżka składki emerytal- 


nej), 9 proc., 7 proc. (przy przesze- 
regowaniu), Pożyczka Narodowa, Po- 
życzka Inwestycyjna, a składek... 
zdejmujcie buty i liczcie... 

Niech teraz ktoś 


mi zaprzeczy, 


że Polacy nie są anielsko cierpliwi, 
bogobojnie i państwowo-twórczo wy- 
dajni. — 

Wziąłem krzyż cichego cierpienia 
i twórczej 
nimi. 


ofiary na siebie i idę z 


instrukcja o przeprowadzeniu głosowania 
w.wyborach do Sejmu 


Generalny komisarz wyborczy wy- 
dał specjalną instrukcję dia obwodo- 
wych komisyj wyborczych, normu- 
Jącą wszystkie czynności przygoto- 
wawcze 1 sam sposób przeprowadze- 
nia w dniu S5-ym wrzesnia r. b. gio- 
sowania w wyborach do Sejmu. 


W instrukcji zaleca generalny ko- 


misarz wyborczy przewodniczącym 
obwodowych komisyj wyborczych 
przygotowanie już w pierwszych 


dniach września r. b. lokalu komisji 
obwodowej oraz jego urządzeń we- 
wnętrznych. W lokalu wyborczym 
powinien się znajdować stół, krzesła 
dla członków komisji wyborczej i mę- 
żów zaufania, urna do kopert z kart- 
kami wyborczemi oraz zasłona, zabez- 
pieczająca wyborcy tajność głosowa- 
nia. Urna winna być zbudowana tak, 
aby bez otwierania nie można było z 
niej wydobyć kopert i kart głosowa- 
nia. 

Wszystkie koperty i karty do gło- 
sowania muszą być opatrzone pieczę- 
cią okręgowej komisji wyborczej. Po- 
zatem należy przygotować arkusze o- 
bliczeniowe, protokuły czynności ko- 
misji i przybory do opakowania akt 
wyborczych, jak sznur do zawiązania 
ich, lak, pieczęć itp. 

Przewodniczący obwodowej komi- 
sji wyborczej winien poinformować 
wszystkich jej członków o obowiąz- 
kach, jakie na nich ciążą, oraz wyzna- 
czyć podział i godziny pracy w dniu 
8-ym września rb. 

Przewodniczący i członkowie ko- 
misyj wyborczych nie powinni w dniu 
8-ym września rb. występować w mun- 
durach organizacyj społecznych. 

Przez cały czas głosowania to jest 
aż do ustalenia wyniku, w lokalu wy- 
borczym muszą być obecni bez przer- 
wy przewodniczący lub jego zastępca 
i conajmniej dwaj członkowie komisji 
lub ich zastępcy. Ponadto podczas 
aktu głosowania i ustalania jego wyni- 
ku w lokalu wyborczym mogą być o- 
becni mężowie zaufania zgłoszeni po 
jednym na obwód przez każdego z kan 
dydatów na posłów. Mąż zaufania ma 
prawo oglądać karty do głosowania, 
kwestjonować je, zgłaszać uwagi do 
protokułu i przesyłać je na piśmie o- 
kręgowej komisji wyborczej. 

Przewodniczący oraz członkowie 
obwodowej komisji wyborczej oraz 
osoby pełniące straż przy komisjach 
wyborczych, mogą oddać swój głos w 
obwodzie, w którym urzędują pomi- 
mo, że wciągnięci są do spisów wybor- 
ców w innym obwodzie. 

Przed rozpoczęciem głosowania, 
komisja wyborcza ustali czy urna jest 
próżna, poczem urnę zamknie. 

Wyborcy ułomni (ociemniali, spa- 
raliżowani i t. p.) mogą przy głoso- 
waniu posługiwać się osobą zaułaną, 
w której towarzystwie zjawić się jed- 
nak muszą osobiście w lokalu wybor- 
czym. Przepis ten nie dotyczy jednak 
analfabetów. Ponieważ w całym o- 
kręgu wyborczym rozlepione będą a- 
fisze wyborcze z podaniem kolejności 
nazwisk i imion kandydatów na po- 
słów, przeto analfabeta ma możność za 
pośrednictwem osób, które umieją 
czytać zapoznania się z treścią afisza 
wyborczego i wskutek tego, wiedząc 
którzy kandydaci i w jakim porządku 
są umieszczeni na karcie wyborczej — 
może bez trudu i bez pomocy postawić 


„nę, tam ołówkiem wypełnia kartę, 
wkłada ją do koperty 1 oddaje prze- 
wodniczącemu komisji obwodowej, 
ktory w jego obecności wrzuca koper- 
tę do urny. W spisie wyborców zosta- 
je jednocześnie odnotowane, iż wy- 
borca swój głos oddai. 

Wyborca może tożsamość swą udo- 
wodnić dowodem osobistym, albo do- 
kumentami wojskowemi, iegitymacją 
ubezpieczalni spoiecznej, legitymacją 
urzędniczą i t, p. lub świadectwem 


dwuch wiarogodnych osób, znanych 
komisji wyborczej. 
Przewodniczący komisji wybor- 


czej obwodowej czuwa nad zapewnie- 
niem porządku w czasie głosowania i 
nad zabezpieczeniem jego tajności. — 
W tym ceiu przewodniczący ma pra- 
wo wydania zarządzeń, zmierzających 
do zapewnienia wyborcom swobodne- 
go dostępu do urny wyborczej. W dniu 
głosowania w promieniu 100 metrów 
od lokalu wyborczego nie wolno wy- 
głaszać przemówień, rozdawać ulotek, 
ani w inny sposób prowadzić agitację. 

Zakończenie głosowania nastąpi o 
godzinie 2i-ej w dniu 8-ym wrzesnia 
rb. i niezwłocznie po zamknięciu glo- 
sowania obwodowa komisja wyborcza 
przystąpi do ustalenia wyników. Urnę 
otwiera przewodniczący w obecności 
komisji i mężów zauiania, poczem u- 
aeg ze spisów ilość wyborców, u- 
prawnionych do głosow. w danym ob- 
wodzie, oblicza ilość kopert w urnie 
wyborczej i ustala liczbę głosujących 
ina podstawie notatek, poczynionych 
w ciągu dnia w spisie wyborców. Na- 
stępnie przewodniczący kolejno wyj- 
muje z każdej koperty kartkę do gło- 
sowania, bada jej ważność i odczytu je 
Inazwiska kandydatów, na których 
wyborca oddał głos. Członkowie ko- 
misji na arkuszach obliczeniowych od- 
notowują głosy. 

Karta wyborcza jest ważna o ile 
jest włożona w kopertę urzędową, opa- 
trzoną pieczęcią okręgowej komisji 
wyborczej, jeżeli jest nie wypełniona 
przez wyborcę — oznacza to, iż wy- 
borca głosował na dwuch pierwszych 
kandydatów — jeżeli oznaczono w 
niej kreskami dwuch kandydatów i 
| wreszcie jeżeli oznaczono kreską tyl- 
ko nazwisko jednego kandydata, wów 
|ezas uważa się, że wyborca głosował 
| tylko na jednego kandydata. 

Protokuł urzędowania komisji, ar- 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Nr. 100 


Zwyżka cen na krajowych rynkach 
zbożowych 


Zniżkowa tendencja, jaka panowała od 


zebraniach poprzednich, obrót żytem wyno- 


dłuższego czasu na krajowych rynkach zbo- | sił powyżej 1000 ton. 


żowych w ostatnich dniach ustąpiła miejsca 
wyraźnej zwyżce cen. Zjawisko to daje się 
zauważyć na wszystkich naszych rynkach 
zbożowych, już od kilku dni. Tak więc żyto 
nowe notowane było ostatnie po 1050 zł za 
100 kz, podczas gdy jeszcze niedawno cena 
jego wynosiła 9 do 9,75 zł. To samo ma miej- 
sce w zakresie pszenicy. 


Powodem tej zwyżki cen jest nader nie- 
wielka podaż zboża ze strony rolnictwa. 
Obrót na giełdzie warszawskiej w dniu 20 
bm. wykazał tylko 625 ton żyta, a w dniu 19 
bm. nawet zaledwie 335 ton, podczas gdy na 


W związku z bardzo małem zaofiarowa- 
niem zboża ze strony rolnictwa, ustał niemal 
zupełnie w ostatnich dniach wywóz zagrani- 
cę. Wysyłane są tylko niewielkie transporty. 

Należy dodać, że zwyżka cen zboża wy- 
stąpiła pomimo zupełnego braku akcji in- 
terwencyjnej ze strony Państwowych Zakła- 
dów Przemysłu Zbożowego, które od dłuż- 
szego czasu działają na rynku w charakterze 
zwykłego kupca zbożowego, nabywając je- 
dynie ilości niezbędne do pokrycia zamó- 
wień zagranicznych. 

—:0:— 


Potworne morderstwo pod Inowrocławiem 


INOWROCŁAW Wstrząsająca  tragedja 
rozegrała się we wsi Modliborzyce (pow. ino- 
| wrocławski), 


30-letni bezrobotny Kazimierz Wiechecki 
| dokonał potwornego zabójstwa na osobie swej 
| bratowej, 31-letniej Stanisławy Wiecheckiej. 


Powód zabójstwa żony własnego brata po- 
¡zostaje dotychczas niewytłomaczony, jednakże 
| weding twierdzenia sąsiadów w rodzinie tej za- 
| chodziły pewne nieporozumienia, przyczem nie- 


kłótnie powtarzały się prawie codziennie. 
Krytyczneśo dnia mieszkańcy Modiliborzyc 


zaalarmowani zostali nagle około 18,30 wieścią, 
że Kazimierz Wiechecki zamordował żonę wła- 
snego brata. 


Na miejsce wypadku zbiegli się wieśniacy, 
którzy spostrzegli lężącą na podłodze Stanisła- 
wę Wiechocką, dającą jeszcze słabe oznaki życia 
W lewem jej boku widniała rana postrzałowa od 
kuli rewolwerowej. 


Podczas kłótni Kazimierz Wiechecki strzelił 
do swej bratowej z pistoletu. Rana okazała się 
niebezpieczną. Ofiara bestjalskiej zbrodni zmar- 
ła w 2 godziny po zajściu. Zabójcę policja a- 
resztowała. 


Niebezpieczna propaganda 


Wzmożenie życia organizacyjnego wśród 
mniejszości niemieckiej naskutek wewnętrznej 
walki partyjnej przyczynia się w dużym stopniu 
do stabilizowania się niemczyzmy również i w 
tych kołach niemieckich, których związek z nie- 
mieckowością był dotąd luźny, Żywa bowiem 
agitacja niemczyzny ogarnia dzisiaj również i te 
koła swoim zasięgiem. 


Jedną z form kultu niemczyzny jest propa- 
ganda literatury niemieckiej, nie mającej nao- 
gół ściślejszego związku z terenem i podsuwają- 
cej temu tereńowi różne niebezpieczne myśli i 
sugestje, W południowych powiatach Wielko- 
ipolski kolportuje się bardzo intensywnie tego 
rodzaju literaturę również wśród ludności pol- 
sko-ewangelickiej. Ostatnio wpadł nam w ręce 
śpiewnik, rozpowszechniany zresztą również i w 
innych stronach województwa poznańskiego, 
starfowiący jaskrawy przykład korzystania przez 
ludność niemiecką z bardzo niebezpiecznej dlań 
strawy duchowej. We wspomnianym mianowi- 
cie śpiewniku (lii Lieder), importowanym z 
Gdańska, spotykamy się z całym szeregiem u- 


ednokrotnie dochodziło do ostrych starć, a 


Czy słuszny żal? 


Pewne odłamy mniejszościowej prasy nie- 
mieckiej w kraju atakują ostatnio polskie czyn- 
jaiki rządowe za niedotrzymanie przyrzeczenia, 
| danego mniejszości niemieckiej w związku z 
wyborami do ciał parlamentarmych, pnzyrze- 
|czenia, mającego zagwarantować Niemcom w 


ZY Z) A 


kusze obliczenia głosów, karty do gło- | Polsce przedstawicielstwo w przyszłym sejmie. 
sowania oraz spis wyboreów winny Jak wiadomo, w jednym z okręgów śląskich, 
być opakowane, opieczętowane 1 ME- |gdzie istniały możliwości przeforsowania kan- 
zwłocznie przesłane okręgowej komi- „dydata niemieckiego, Niemcy sami przekreślili 
| SJ! wyborczej. O jieczętowane akta ' możliwość wybrania tego kandydata przez wy- 
| wyborcze odwozi do okręgowej komi- |stawienie aż 3 kandydatur, na które rozbiły 


sji wyborczej przewodniczący komi- 
sji obwodowej osobiście, bądź wyzna- 
(czony przezeń członek komisji. 


DEAE ASROCK DOTA OEECEK 
KRADZIEŻ GARDEROBY 


Tuchola. W miejscowości Piasto- 
szyn w nocy z poniedziałku na wtorek 
|nieznani sprawcy po wyjęciu szyby 
w oknie włamali się do mieszkania 
Szwemina Adolfa, któremu skradli 
większą ilość garderoby, bielizny oraz 
biżuterję ogólnej wartości 1.500 zł. 


CYGANKA OKRADA NAIWNYCH 
Chojnice. W Grunsbergu nie- 
znana cyganka podczas wróżenia w 
mieszkaniu okradła rolnika Nitkę Wa- 
lentego z 113,80 zł. gotówki. Takiej sa- 


|się głosy niemieckiel 


Mniejszość niemiecka w Polsca miała 
zawsze swoich reprezentartów w parlamen- 
cie. W Sejmie Ustawodawczym klub posłów 
niemieckich liczył 8 osób, w drugim sejmie 
i pierwszym senacie (lata 1922 — 1927) — 22 
osoby, w trzecim sejmie i drugim senacie 
(1928 — 1930) — 26 osób, wreszcie w czwar- 
tym sejmie i trzecim senacie (1931 — 1935) — 
8 osób. Dzięki wyjątkowo pomyślnej geo- 
metrji wyborczej oraz wielkiemu rozbiciu spo- 
łeczeństwa polskiego mniejszość niemiecka u- 
zyskiwała reprezentacje parlamentarne, nie 
stojące wcale w proporcji do jej siły liczebnej 
w państwie polskiem, W trzecim sejmie i dru- 
gim senacie, po uzyskaniu razem 26 posłów 
i senatorów, klub niemiecki głosił — w oparciu 
x wyniki wyborów — że uzyskane na Pomorzu 
| 


ołówkiem kreskę przy kandydacie na |mej kradzieży dopuściła się następne-|25 proc. mandatów do sejmu i 30 proc. man- 


którego ma zamiar głosować. 
Wyborca otrzymuje kartkę do gło- 


igo dnia podczas wróżenia inna cygan- 
Ika na szkodę Szymańskiej Anieli w 


datów do senatu stanowić ma korektywę do 
statystyki ludnościowej Pomorza, gdzie prze- 


sowania i kopertę w lokalu komisji (Chojnicach, której skradła 180 zł. go- | cież w r. 1931 było tylko 10 proc. ludności nie- 


wyborczej, poczem udaje się za zasło- 


tówki. 


i polskiej. 


tworów, nad któremi jako Polacy nie możemy 
przejść do porządku dziennego. I tak np. utwór, 
zatytułowany: „Pieśń Niemców małopolskich“ 
(Lied der Deutschen in Galizien), śpiewany na 
melodję odwetowej pieśni: „Der Gott, der Eisen 
'wachsen liess" (Bóg, który kazał rosnąć żelazu), 
zawiera szereg miejsc obrażających polską god- 
ność narodową. Podobnych tendencyj antypol- 
skich pełno jest w dalszej pieśni: „Ostland — 
Lied“, zaczynającej się od znanych słów: „Nach 
Ostland wollen wir reiten..." Duchem antypol- 
skim owiane są również takie utwory, jak; „Wir 
Kameraden im Osten” czy: „Nach Ostland geh 
unser Ritt“. ; 


Jest naprawdę już czas, by odwetową pro- 
pagandę niemiecką wśród mniejszości miiemiec- 
kiej w Polsce zgnieść mocną ręką, by interesy 
polskości na ziemiach zachodnich nie doznawa- 
ły szwanku. Mniejszość bowiem niemiecka w 
Polsce zaczyna uprawiać ostatnio niebezpieczną 
propagandę światopoglądową, na którą społe- 
czeństwo polskie musi odpowiedzieć wzdecydo- 
waną kontrakcją, 


To wyjątkowe mprzywilejowanie Niemców 
w Polsce stoi w jaskrawej sprzeczności z tem, 
czem zadowalać musiała się w Niemczech po- 
wojennych półtoramiljonowa ludność polska, — 
anerak jej wynikłe głównie z różnych 
posunięć  wewnętrzno-państwowych, znalazło 
swój wyraz w zupełnej utracie przedstawiciel- 
„stwa parlamentarnego ludności polskiej w 
|Niemczech od roku 1928. W sejmie pruskim 
reprezentowało mniejszość polską, w kadencji 
1921—1924, — 2 posłów, w kadencji 1924—1928 
także 2 posłów. I to było wszystko, gdyż wy- 
siłki w kierunku uzyskania przedstawicielstwa 
w Reichstagu wogóle nie dały rezultatu, po- 
dobnie jak do Landtagu po roku 1928. Po- 
lacy pozostali bez mandatów nie dla braku 
głosów, lecz głównie i przedewszystkiem ze 
względu na swoiście pomyślanią niemiecką ge- 
ometrję wyborczą, która przewidywała, że dla 
| uzyskania mandatu do Reichtagu należało zebrać 
w jednym okręgu wyborczym 60.000 głosów, na 
mandat do Landtagu — 40.000 głosów 


W rezultacie widzimy, że niecały miljon 
Niemców w Polsce posiadał w parlamencie pol- 
skim we wszystkich dotychczasowych kaden- 
cjach (bez sejmu Śląskiego) ogółem 64 przed- 
sławicieli, zaś półtoramiljonowa ludność polska 
w Niemczech tylko 4. Niemieckie czynniki rzą- 
dowe, widząc wyraźną krzywdę elementu pol- 
skiego, nie kwapiły się do usunięcia jej przez 
taki czy inny akt ustawodawczy. 


Czy w świetle takiego stanu rzeczy są na 
miejscu pretensje społeczeństwa niemieckiego a 
przedstawiciela w parlamencie, gdy życzenia je- 
go znalazły pełne zrozumienie w polskich sfe- 
rach rządowych, nie doczekawszy się realizacji 
jedynie ze względu na wewnętrzne rozbicie? 


Nr. 100 


„GŁOS W 


Przedwyborcze zebranie informacyjne. 


Dnia 24 sierpnia o godz. 18-tej (6-tej 
wieczór) odbędzie się przedwyborcze zebra- 
nie informacyjne urządzone staraniem Kole- 


jowego Przysposobienia 
brzeźno. 


Wojskowego koło Wą- 


W zebraniu wezmą udział kandydaci 


na posłów, z okręgu 1 
O wzięcie udziału 


01 — Toruń. 
w zebraniu szerokich 


warstw Obywatelstwa miasta prosi 


BOJKOT ŻYDÓW W PRUSACH 
WSCHODNICH 


Kwidzyn. Bojkot żydów w Pru- 


Komitet 


lotnicze. Nad lotniskiem Holic spłonął 
jeden z samolotów. Dwaj znajdujący 
się w nim lotnicy ponieśli śmierć. W 


sach Wschodnich przybiera formę co- pobliżu Pilzna spadł samolot wojsko- 


raz ostrzejszą. We wszystkich mia- 
stach przedsiębiorstwa niemieckie wy- 
wiesiły napisy „Wstęp żydom niedo- 
zwolony”. Podobny napis wywiesiła 
nawet jedna z aptek w Elblągu. Wszy- 
stkie przedsiębiorstwa żydowskie 
obecnie świecą pustkami. Do sklepów 
przez cały dzień nie wchodzą żadni ku- 
pujący. Akcja bojkotowa prowadzona 
jest z całą konsekwencją i stanowczo- 
ścią. Kupujących w sklepach żydow- 
skich fotogratowano a zdjęcia z odpo- 
wiedniemi napisami umieszczano w 

ablotkach, ustawianych w najruch- 
liwszych punktach miastach. Prace 
publiczne i wszystkie wogóle zlecenia 
miasta udzielane będą tylko przedsię- 
biorstwom aryjskim, nie zatrudniają- 
cym u siebie żadnego personelu ży- 
dowskiego i nie utrzymującym  żad- 
nych stosunków z żydami. Wstęp do 
kawiarń i miejsce kąpielowych miej- 
skich czy prywatnych oraz do kin jest 
żydom wzbroniony. 


POŻAR W KONSULACIE SZWAJ- 
CARSKIM 


Berlin. W nocy (dnia 20. bm.) 
wybuchł groźny pożar w gmachu kon- 
sulatu szwajcarskiego w Monachjum. 
Pastwą płomieni padły wyższe piętra 
budynku, mieszczące kosztowne urzą- 
dzenia i salę reprezentacyjną. W cza- 
sie gaszenia pożaru 15 strażaków ule- 
gło zatruciu dymem. W ostatniej chwili 
udało się jeszcze wynieść palące się 
ważne akta konsularne. Dotychczas nie 
zdołano stwierdzić, co było przyczyną 
pożaru. 


ECHA KATASTROFY BERLIŃSKIEJ 
Berłin. Rozmiary katastrofy, ja- 
ka wydarzyła się onegdaj przy budo- 
wie kolei podziemnej w pobliżu bramy 
brandenburskiej przekraczają znacz- 
nie pierwotne przypuszczenia. Stwier- 
dzono, że pod masami ziemi znajduje 
się jeszcze zagrzebanych conajmniej 20 
robotników. Pracujący nad odkopa- 
niem ofiar mieli w nocy słyszeć lekkie 
pukanie, co przez dłuższy czas pozwa- 
lało oczekiwać, iż uda się przynajmniej 
kilku zagrzebanych uratować. Akcja 
ratunkowa prowadzona jest bez wy- 
tchnienia z nakładem wszelkich środ- 
ków. Nocą plac przy bramie Branden- 
burskiej oświetlony reflektorami przed 
stawiał widok obozowiska wśród wiel- 
kiego miasta. Wielkie trudności powo- 
duje podniesienie się poziomu wody 
zaskórnej, gromadzącej się w tunelu. 
Kanclerz Hitler wyasygnował 30.000 
marek na pierwsze wsparcie dla rodzin 
ofiar. — Ministerstwo komunikacji po- 
leciło wypłacić na rzecz rodzin poszko- 
dowantch ogółem 50.000 marek. 


KATASTROFY LOTNICZE 

Paryż. W pobliżu Metzu wyda- 
rzyła się katastrofa samolotu wojskowe 
go. Z niewyjaśnionych dotąd przyczyn 
samolot zapalił się w powietrzu. Z po- 
śród 4 osób, które znajdowały się w 
samolocie, trzem udało się wyratować 
na «gray, zg natomiast jedna po- 


niosła śmierć. 


Praga. W czasie zakończenia ma- 
newrów armji czechosłowackiej w dn. 
22. bm. wydarzyły się dwie katastrofy 


wy. Pilot doznał ciężkich obrażeń. 


HANGAR ZAWALIŁ SIĘ — 40 RO- 
BOTNIKÓW POD GRUZAMI 
Bukareszt. W rumuńskiej fa- 

bryce samolotów w Brassow wydarzy- 
ła się w dniu 22. bm. poważna kata- 
strofa. Zawalił się świeżo zbudowany 
hangar. grzebiąc pod gruzami 40 robot- 
ników. Do tej pory z pod gruzów wy- 
dobyto 6 zabitych i 16 ciężko rannych. 
Los pozostałych ofiar katastrofy jest 
dotychczas nieznany. 


GWAŁTOWNA ULEWA 
Rzy m. Niesłychanej gwałtownoś- 
ci ulewa nawiedziła 20. bm. około go- 
dziny 19-tej miejscowość Gragnano i 
Castella Mare di Stodia. Wezbrane 


wody potoku St. Marco zerwały tamę|* 


i zalały całą okolicę, dosięgając w nie- 
których miejscach poziomu 3 metrów. 
Mieszkańcy zaskoczeni przez powódź 
schronili się na dachach domów. W 
Castello Marco zatonęło 5 osób, zaś w 
Gragnano 7 osób. Prócz tego kilka- 
dziesiąt osób odniosło rany. Do Ca- 
stello Marco przybył książę Piemontu 
i złożył znaczną ofiarę pieniężną na 
akcję pomocy. 


KATASTROFA TRAMWAJOWA 
Paryż. Agencja Havasa donosi z 
Moskwy, że w Taganrogu wydarzyła 
się poważna katastrofa tramwajowa. 
5 osób zostało zabitych na miejscu a; 
24 odniosło rany. Szczegółów brak. 
BIERZE E SE BB E 
TYLKO DO PONIEDZIAŁKU! 


Termin odnowienia przedpłaty na „Głos 
Wąbrzeski* na miesiąc wrzesień mija już w 
poniedziałek, 26 sierpnia! 

Przypominamy dlatego, że po tym termi- 
nie urzędy pocztowe i panowie listonosze nie 
mają obowiązku przyjmować przedpłaty. 

Nie trzeba więc o tak ważnym terminie 
zapominać! Bo jeśli zapomni się o zapisaniu | 
„Głosu Wąbrzeskiego* na nowy miesiąc, to, 
straty powstać mogą wielkie. Prócz tego nie-| 
abonujący naszego pisma nie będzie wiedział | 
o wynikach wyborów do Sejmu i Senatu, nie 
będzie wiedział, jaki kandydat został wybra- | 
ny na posła czy na senatora. A o tem musi | 


BRZESKI" 


GROŻNY POŻAR W RYŃSKU 


Brzytrzymani pod zarzutem. podpalenia 


W środę, o godz. 20,50 syrena zaalarmo 
wała swojem przeciągłem wyciem mieszkań- 
ców naszego miasta. 

Po kilku dopiero minutach stwierdzono, 
że płonie 92 morgowe gospodarstwo, należą- 
ce do p. Trawińskiej Stanisławy, a dzierża- 
wione przez p. Pełkowskiego Wincentego w 
Ryńsku. 

Pożar, który powstał na wierzchu stogu, 
znajdującego się przy stodole, rozszerzał się 
z błyskawiczną szybkością. Słup ognia wi- 
dziany był w promieniu kilku kilometrów. 

Na miejsce pożaru przybyły Straże Po- 
żarne z Ryńska, Węgorzyna:; — z terenu pow. 
toruńskiego zjawiły się Straże z Zajączkowa, 
Zelgna i Dźwierzna. 

Tak licznie przybyłe Straże musiały jed- 
nakże swoją czynność ograniczyć do zloka- 
lizowania żywiołu. 

Zupełny brak wody w studni u p. Tra- 
wińskiej jak i u sąsiednich gospodarzy, był 


powodem, że wodę trzeba było dowozić z od- 
ległości pół kilometra. 

Pastwą płomieni padły: stodoła, obora, 
chlewy i zabudowania gospodarskie. Większa 
część maszyu rolniczych została przez dziel- 
nych strażaków uratowana. — Również i dom 
mieszkalny ocalał. 

Budynki zabezpieczyła p. 
Z. U. W. oddział w Toruniu na sumę 22 tys. z,ł 
inwentarz zaś i zbiory ubezpieczone były 
przez dzierżawcę na 12.000 zł. 

Straty wynoszą około 16.000 zł. 


Dochodzenia w sprawie przyczyn powsta- 


Trawińska w 


nia pożaru przeprowadzał na miejscu komi- 
sarz P. P. p. Szmytkowski, wraz z komendan- 
tem posterunku P. P. w Płużnicy p. Micha- 
lakiem. Wwyniku dochodzeń przytrzymano, 
jako podejrzanych o podpalenie właściciel- 
kę Trawińską Stanisławę, Trawińskiego Ka- 
zimierza i dzierżawcę Pełkowskiego Win- 


centego. 


CE E ES PORZE ZA ECA 


KOMUNIKAT T. R.P. 


Zgodnie z uchwałą Zarządu TRP. 
22. 7. br. sekretarz TRP. p. Ewertowski roz- 
poczyna z dniem 26 sierpnia br. dwuty godnio- 
wy urlop. W związku z powyższem sekre- 
tarjat powiatowy w Wąbrzeźnie czynnym bę- 


z dnia 


dzie jedynie w piątki dla załatwienia spraw 


pilnych. Urzędowanie sekretarza w Kowale- 
wie i Golubiu w powyższym czasie wypadnie. 
Za Zarząd: Wład. Klimek, wiceprezes 
BERIE TOREUSE AZ ADA AWCE DODA: 
ZNACZKI F. O. M. 


Osoby, którym zostały doręczone znacz- 
ki F. O. M. proszone są o nadesłanie gotów- 
ki na ręce komisarza P. P. p. Szmytkowskie- 
do 


go ewtl. o zwrot znaczków w terminie 


15 września br. 


PRZED ŚWIĘTEM DRUCHEN 
Katol. Stow. Młodzieży Żeńskiej oddział 
Wąbrzeźno, urządza za zezwoleniem władz w 
bieżącą niedzielę, dnia 25 bm. kwestę publiczną 
a w ciągu tygodnia przyszłego sprzedaż ulotek 
organizacyjnych ma cele K. S. M. 

Zbiórkę tę ofiarności Szan. Publiczności po- 
lecamy, 


FATALNA JAZDA STRAŻY POŻARNEJ | 
DO POŻARU. 


W czoraj w godzinach wieczornych (oko- | 


ło 20-tej) syrena zaalarmowała tut. Straż 


do pożaru. W kilka minut później wyruszyła | 


obsada sikawki, a tuż za nią pędziła w peł- 
nym galopie karetka sanitarna Straży, obła- 
dowana po ostatnie miejsce Strażakami, śpie- 
szącymi do pożaru. Gdy karetka ta mijała 
dom p. Sopolińskiego przy ul. Br. Pierackiego, 
złamało się nagle koło u wozu i kilkunastu 
jadących ma wozie strażaków, wyrzuconych 
Z ust licz- 
nych przechodniów wyrwał się okrzyk zgro- 


zostało na wyboisty bruk ulicy. 


zy i przerażenia. — Po chwili 
rozpędzone konie i 
lżejszych obrażeń, żaden ze strażaków nie 
odniósi poważniejszych szkód. 


zatrzymano 


stwierdzono, że prócz 


Powyższy fakt nasuwa nam pytanie, kto 
zawinił w tym wypadku i naraził naszych 
dzielnych strażaków mna 
kalectwo. Czy gospodarz, nie utrzymujący 
wozu w porządku, szalona jazda, czy też 
bruk ulicy Grudziądzkiej. Należy w przy- 
szłości podobnym wypadkom zapobiec, bo nie 


ewil. śmierć, czy 


wiedzieć każdy obywatel, bo to jest jego wolno igrać życiem ludzkiem! 


obowiązkiem! 


BK ER ONEK 


Kalendarzyk 


Słońce 
FORLI A A E 
wschód| zachód 


Św. katolic. 


28 |alerpień | P. | Filipa 4,31 | 18,46 
24 A S. | Bartłomieja| 4,32 | 18,44 
25 ż N. | Ludwika 433 | 18,42 


PORZĄDEK NABOŻEŃSTW 

W niedzielę odprawione będą w kościele 
parafjalnym następujące Msze św. 
o godz. 6,50 Msza św. z kaz. X. Felskowski 
o godz. 8,50 Msza św. 
o godz. 9,30 Msza św. z kaz. X. Bigus 
o godz. 10,45 Msza św. z kaz. X. Felskowski. 
Nieszpory o godz. 3. Po nieszporach zebra- 

nie Matek Żyw. Różańca. 

X. Zaremba, proboszcz. 


W SPRAWIE 
WYJAZDU DO LWOWA. 


Jak ogłosiliśmy swego czasu Związek Stow, 
Pań Mił. św. Wincentego a Paulo planuje wyjazd 
specjalnym pociągiem do Lwowa. Pociąg wyru- 
szy ze stacji Toruń-Przedmieście w miedzielę, 
8 września br. o godz, 10—11 wieczorem. 

Nalażność za bilet kl. II wynosi 35 złotych, 
kl. II 25 złotych w obie strony. Należność za bi- 
lety trzeba wysłać do Orbisu — Toruń, ul. Sze- 
roka 1-3. Oprócz tego każda przewodnicząca Pań 
Mit, do której uczestnicy (czki) wycieczki, z 
danej miejscowości powinny się zgłosić, powinna 
zgłoszenia te jak najrychlej nadesłać do Rady 
Centralnej w Toruniu. 

Przewielebnych ks. proboszczów prosimy 
o łaskawe ogłoszeni: wycieczki z ambon. 

Udział w wycieczce brać mogą wszystkie 
stowarzyszenia katolickie, 

Zwracamy uwagę na to, jeżeli się nie zgłosi 
osób 200, wycieczka się mie odbędzie. Termin 
zgłoszeń przedłużamy do soboty, dnia 31 sier- 
pnia br. Wobec tego, że w tym czasie (od 1—15 
września br) odbywaja się we Lwowie „Targi 


Prosimy usilnie o zgłoszenie na- 


| Wschodnie”. 
tychmiastowe, trzeba bowiem odpowiednie kla 
|sztory i zakłady wcześniej powiadomić, ile osób 
| reflektuje na noclegi. 

| W drodze do Lwowa, przewidziany jest dwu 
| godzinny postój w Lublinie, celem zw 
katedry lubelskiej. 

We Lwowie 

miasta, muzea, „Panoramę Racławicką”, Targi 
Wschodnie itp. W katedrze łacińskiej 


się mabożeństwo pontyfikalne z kazaniem znako- 


iedzenia 


wycieczka zwiedzi zabytki 


odbędzie 

| 

mitego mówcy o. dominikanina Żukiewicza. 
Również odprawiona zostanie Msza św. za 

duszę śp. bryg. Czesława Mączyńskiego i złoże- 

lnie wieńca na grobie „Orląt'. Wieczorem 

odbędzie się akademja, poświęcona apostolstwu 


chorych. 

Wyjazd ze Lwowa nastąpi w piątek, dnia 13 
września br. po południu. — Prosimy o liczny 
udział. 


Rada Centralna Związku Stow. Pań Mił. św. 

Wincentego a Paulo diecezji chełmińskiej. 
Zgł. przyjmuje Urząd Parafjalny i p. Pawe 

|lecka, skład rowerów do dnia 30. 8. br. 


KIEDYŻ NARESZCIE ZNIKNĄ DZIE- 
CI Z ULICY 

Dnia 22 ulicą Wolności jechał samochód. Na 

środku jezdni bawił się syn fotografa p. Śliwiń- 

skiego i mimo dawanych przez szofera syśnałów 

— nie zszedł z jedni. W ostatniej chwili szofer 

zdołał zahamować samochód i w ten sposób oca- 


| lit dziecko. 


U 
ZADANIE URAZU CIELESNEGO 
Szablewska Weronika z Wąbrzeźna zgłosiła 
na posterunku PP. zadanie jej urazu cielesnego 
przez qzierżawcę majątku Wronie P. Piechoc- 
kiego 


UWAGA SYMPATYCY SPORTU. 
W niedzielę 25 bm. o godz. 16-tej rozegra 
KS. Pomorzanka zawody towarzystkie z dosko- 
nałą drużyną Związku Rezerwistów z Mniszek, 


pod Grudziądzem. 


DŹWIĘKOWE KINO „SŁOŃCE* 
Dziś w piątek na ekranie kina „Słońce 
ujrzymy wielki podwójny program 1) „RĘKA 

MŚCICIELA* i 2) „JARZMO MIŁOŚCI. 
Od jutra 
„SERCE WŁÓCZĘGI”. 


POWIATU 


- soboty, wyświetlany będzie film 


ZEBRANIA KÓŁEK ROLNICZYCH 
W niedzielę, dnia 25 sierpnia odbędą się 
zebrania Kółek Rolniczych w nasiępujących 
ZIELEŃ — o godz. 12-tej 
miejscowościach: 
PŁYWACZEWO — o godz. 15-tej 
ZASKOCZ — o godz. 16-tej 
WAŁYCZYK — o godz, 16-tej 
OSIECZEK — o godz. 12-tej 
JAWORZE — o godz. 17-tej 
| WIELKOŁĄKA — o godz. 12-tej. 
Na porządku obrad znajdują się sprawy 
ogół Rolników, dlatego uprasza 
przybycie. 


POŻAR. 
SITNO. W dniu wczorajszym o godz. 19,30 


wybuchł u parcelanta p. Zakrzewskiego pożar, 
który strawił prowizorycznie zbudowany domek 
z desek, chrustu i słomy. Pożar powstał od 
zbytnio rozgrzanej rury, 


ZABAWA STRAŻACKA. 
W. RADOWISKA. W niedzielę, dnia 25 bm. 
urządza Ochotnicza Straż Pożarna swą dorocz- 


interesujące 
się o liczne 


„GŁOS WĄBRZESKE 
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ną jesienną zabawę na sali p. Neumanna. stra Lensena. 19,30 Nasze pieśni. 19,50 Pogadanka ak- l >j fali w 22,00 Wiadomości sportowe. 
Ze względu na to, iż całkow PA dochód przezna- tualna. 20,00 Przegląd prasy r iai zej 0,10 Lekka 22,20 Nasza marynarka gra. 25,00 Wiadomości meteoro- | Życie Zycie towarzystw 
audycja muzyczna. 20,45 Dziennik wieczorny 20,55 logiczne dla komunikacji lotniczej. 23,05 Muzyka ta 
czony jest na budowę remizy strażackiej, Zarząd | Obrazki z życia dawnej i współczesnej Polski. 21,04 à — BACZNOŚĆ POMORZANKA! Dziś w A BACINOŚCPOWRAKKAT DG © dak od 
Straży uprasza Szan. Obywatelstwo o wzięcie | Audycja dla Polaków z zagranicy. 21,30 Koncert. 22.00 godziny 15-tej począwszy odbędzie się trening, a w nie- 
jaknajliczniejszego udziału w tej zabawie Wiadomości sportowe. 22,10 Kukułka wileńska. 22,30 ESER DZIAŁEK, dnia 26 sierpnia. dzielę o godz. Il-tej przed pol w lokalu p. Bauera 
Początek o godzinie 19-tej (7-mej). Mała Orkiestra P. R Í Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze 633 P> [odbedzie się pogadanka. O liczny udział w treningu i 
| udka do gimnastyki. 6.36 Gimnastyka. 650 Muzyka -|jak i w pogadance prosi Zarząd. į 
ZEBRANIE KÓŁKA ROLNICZEGO | NIEDZIELA, dnia 25 sierpnia. p i A a A poranna ipaka — BACZNOŚĆ SOKOLI! Dziś, w piątek, dn. 25. bm. H 
| 4 = irystyczna. 6,20 Program na dzień bieżący. 8,23 | godz, 6-tej (18) odbędzie się trening lekkoatletyczny 
ZIELEŃ. Zebranie miesięczne Kółka Rolni- | TW Hiedi Dori eS.: : LOKAT WSRES s; PZA 30 Przerwa Sak kwa na boisku P. W. Ze względu na mające się odbyć 
cza. 8,45 > gin y N tyh czaś Varszaws bs stron. 12.00 Hejr z. 
czego odbędzie BĘ W niedzielę, dnia 25 bm. o |9,02 Muzy ka s y Dzi A k p aż zgi ý 1,30 j Mar $ kio) is Kr kowie c 05 " doaki ATRE EA ty 9 ihr. arty ONENI przybycie skmodniczch Jai 
dodz. 4 po poł. w lokalu oberży. Zarząd E AREEN AEE : ke © = s à = AX a” Ryc c pe D | wodników na trening obowiązkowe. W zawodach tych 
godz I f a y arzga, gadanka spor tur y na. Program logiczne. 12 Dziennik południowy. 12,15 Dla naszych | bierze udział i młodzież żeńska i męska od lat 14—18. 
dzień bieżący. 10,00 Transmisa nabożeństwa z Tor 1. | letnisk uzdrowisk. 15.00 Chwilka dla kobiet. 13,05 Czołem! Kierownik. 
WAGNER FE FOWIZOSZY E EE 1200 Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowi 12.03 4 C} Ik lla kobiet. 15.05 Muzyka wokalna plyty. BZ W ŁUSZA k x z 
Podróżujmy W krainie dawnych Jadźwingów. fol- |13 rwa. 15,15 Pizezląd giełdowy. 1525 Wiado- BACZNOŚĆ! KURKOWE BRACTWO  STRZE- 
eu "ng D tw 5 z : i ' a uaii è JLECKIE W WĄBRZEŹNIE. W sobotę, dnia 24 bm. « 
= a jeton. 12,20 Poranek muzyczn 15,00 Tea W vobraźni | mos kspor polskim. 1530 Koncert muzyki salo- 
Kaąciik radjowuy nadaje fragment słuchowiskowy pt. Safanduły Wi- | nowej. 16,00 Audycja dla dzieci z Wilna, 16,15 Kon- [5 godz. 7,30 wieczorem odbędzie się w Strzelnicy Brac- 
pden. aan r ia A ktora Sardou: 1400 Muzyka salóiiowa płyty. 15,55 [cert solistów. 1650 Codzienny odcinek prozy. 17,00 twa Strzaleckikgo NADZWYCZAJNE ZEBRANIE, na któ 
| Słuchowisko wiejskie pt. Powrót 10,00 Utwory na | Re tal "r owy. 17.25 Muzyka — płyty. 158,00 Że |? przybycie Szan. Braci jest obowiązkowe. Na p f 
SOBOTA, dnia 24 bm. theoli. 16,153 Audycja muzvezna. 16,45 Zagadnienie sza- | świata « i drobnych wynalazków. 18,15 Cała | radku obrad bardzo ważne sprawy. Zarząd i 
4 rego człowieka w literaturze szkie literacki. 17,99 | Polska śpiewa. 18,30 Skrzynka ogólna. 18,40 Chwilka | — BACZNOŚĆ POWSTAŃCY I WOJACY PLACÓWKA 
6,50 Aud poranna. 12,05 Dziennik południowy Dla naszych letnisk i uzdrowisk. 18,00 Transmisja z) społeczna S,45 Muzyka płyty. 19,05 Program na WĄBRZEŹNO. Dnia 25. bm. o godz. 6+tej odbędzie | 
12,15 Chwiłka dla kobiet. 13,05 Na polską nutę kon- | Obozu w Truskawcu. 18,15 Muzyka francuska. 18,30] dzień następny. 19,15 Koncert reklamowy. 19,30 Słu- | Się szkolne strzelanie. Zbiórka wszystkich członków i 
ert. 14,30 Nowości płyt. 1515 Muzyka. 15,25 NaszļCała Polska spiev 18,45 Reportaż ze Lwowa. 19,00| chowisko aktualn 950 Co czytać? 20,00 Skrzynka |czynnych o godz. %-ej rano przed Starostwem. i 
hand 1orsk 15,30 Słuchowisko dla dziec 16,00 | Program na dzień następny 1910 Koncert reklamo-| rolnicza 0.10 Lekkie piosenki płyty. 20,45 Dzien- Koinendant. I 
kr ika techniczna. 16,15 Koneert olistów 16,50 | wy. 19,25 Muzyka ilonowa płyty. 19,50 Życie an-| nik wieczorny 55 Obrazki z życia dawnej i współ- OEEERE EE COO RECZNE ORRZR | 
Fragment 2 imiątek yplicy H. Rzewuskiego. 17,00 |gielskie bez różow yeh okularów feljeton. 20,00 Kon-| cześsnej Polski. 21,00 Koncert symfoniczny. 22,00 Wia- 
Dla nas h letnisk zdrowisk koncert, 18,00 Po- | cert udziałem Ork. P. R. 20,45 Wyjątki z pism Jó- | domości sportowe ogólne. 22,0% Wiadomości sportowe Wydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktot odpowiedz. pa 
rodnik ort 18,10 Minuta poezji. 15,15 Cała Pol- |zefa Piłsudskiego. 20.50 Dziennik wieczorny. 21,00 Da | lokalne. 2240 Mała Ork. P. R. 25,00 Wiadomości me- | Adam Szczuka — Wąbrzeźno-Pom., ul. Mickiewicza i TĘ 
sk va. 18,50 Przegląd wydawnictw. 18,45 Orkie-| wne taf Koncert z Krakowa. 21.30 Na wesołej] teoroloziczne dla komunikacji lotniczej Druk.: Zakłady Graficzne B. Szczuki Wąbrzeźśno-Pom 
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CUKRY i CZEKOLADY 


TOVARY K 
= WŁASNA PA 


JaN HOFFMANN 


RYNEKI3 


Halo! Halo! 


To firma dobrze znana 


Ez dobroci 
Również to 


Więc zapraszam do Hoffmanna 


Do młiodeg 


-nmm amarme e aan ei aam e eeen erone ÓRÓWĆ 


Unieważniam 
zgubioną książeczkę woj- 
skową wystawioną przez 
P. K. U. Toruń i dowód 
osobisty. Łaskawego,zną- 
lazcę uprasza się o zwrot. 

Jan Miszczak 

M. Pułkowo 


MIESZKANIE 


> 
4 


2 pokojowe z kuchnią po- 
szukuję od 1. 1X lub 1.X. 
Najchętniej na ul. Wol- 
ności lub centrum miasta’ 
Zgłoszenia pisemne z po- Je: 
daniem warunków ok 
dzierżawy do admin. tel 
„Głosu Wąbrzeskiego* wi 
PO WPW RÓŻ PR R wi 
NAJTA N | EJ Najmodniejsze ry 
kapelusze trz 
damskie polecam po, k 
przystępnych cenach, sę 
OLONJALNE . rr ni 
Rynek 20 | op 
w) 
LARNIA KAUYs— UCZENNICE Be 
gimnazjalne przyjmie na ko 
staneję. Ceny umiarko- je 
wane, blisko gimnazjum, SZA 
Adres wsk, adm. „Głosu” 
WAGRZEŹNO ——_ mam op 
RYNEK I3 x 
Hallo Falle se: 
ty 
wy kon u i Q SI 
sklep Hoffmanna ERRER BTC: za 
wszelkie pracewchodzące śe 
l za w zakres fryzjerstwa W 
i tamiości jak: > 
waru świeżości golenie 10 gr. tó 
pe sone e sn 
a 6 p 
o kupca Jana. wg ta 
w domu i poza domem Zi 
po bardzo niskich cenach = 
1 P i konać s 
tylko u mnie nie sztuka 8 groszy Prosię się prstkonać d: 
O łaskawe poparcie prosi ui 


Najlepsze śledzie , MATT IES 


OGŁOSZENIE 


Komunalnej Kasy Oszczędności 
miasta Kowalewa w Kowaiewie 

Na podstawie art. 55 rozporządzenia Pre- 
sydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 października 
1934 r. (Dz. U. R. P. 95 poz. 860) zatwierdziło 
Ministerstwo Skarbu reskryptem z dnia 10 lipca 
1935 roku Nr. D. II. 13337/4/35 


kafle białe 


Szkło okienne 


poleca 


M. Jezierski 


Fr. Jankowski 


` Wąbrzeźno 
ul. Dolna 1 


suma |. 
Mieszkanie 


duży pokój z kuchnią 
zaraz do wynajęcia 


Wachner malarz 


SREE L TPADEK TTP LA At EE PZK AOKI 


polecam 
naboje myśliwskie „Pocisk“ 
i „Spółki Myśliwskiej”, 
żarówki i artykuły elektro- 
techniczne 


1 kolorowe 
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iaei ; s s|E”E a m ; 
likwidację Komunalnej Kasy hinde setki M. Jezierski | :-. s @: 
i handel żelaza uz m u 
Oszczędności m. Kowalewa Rynek 18 Tel. 73 Rynek 18 Tel. 73 z o se R == a 
Likwidatorami mianowani zostali: p. Sylwe- = gm Q — 
ster Gorzelniaski i p. Józef Kossek zamieszkali A ję g A zg B 
w Kowalewie. Tylko dziś w piątek wyjątkowo wielki podwójny program m 1 z Nz, = A n 
Si 
Po mysli art. 60 wyżej cytowanego rozpo- „RĘKA MŚCICIELA“ i „JARZMO MIŁOŚCI“ | |1- 2 8 zo 5 5 
rządzenia wzywamy wszystkich wierzycieli, aby Od soboty dnia 24 o godz. 8.15 wyświetlamy film najałynniej- B m m A wk B g 
w. ciągu sześciu miesięcy zgłosili do nas w szej wytwórni „United” film wszystkich czasów E w z aè m u 
wierzytelności. HLC) a ZY © a a 
Kowalewo, dnia 15 lipca 1935 r. LE Ser ce w i óczeg I H — KA = 5 | 
` p si m o 
dźwiękowe W rol. głównych AI Jolson, Madge Evans, Hary Langdon, R == „z: 
Komunalna Kasa Oszczędności Miasta Kowalewa SŁOŃCE Frank Morgan. W sobotę i niedzielę Koncert — Dancing E ~ F m 
w likwidacji. | N , « k m B 
astępny program: „LUDZIE W BIELI = 
(-) Gorzelniaski (--) Kossek ` cpny Prog » n SEE 
Książnica Kopemikańska aj 


w Toruniu 


